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90 hal. miesięcznie.
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razową przesyłką 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie z uwrrazową pr'<.ebyiką 
9 kor. 80 h., z jeumrazow^ pizeayłką 
8 kor. W  państwie niemitckitm kwar
talnie 10 kor., w innych państwacn 
kwar<alnie 12 kor. Lmiani. aai.au 

40 halerzy,
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6 halerzy.

Wychodzi 3 razy dziennie.
WYDANIE P O R a N W E .
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Biuletyn austro-węgierski.
li r z ę d o w o  o g ła s z a ją  d n ia  7. l is to p a d a :

Teren wschodni
Wiedeń, 8. listopada

Na południowy wschód od Wiśniowczy- 
ka nad Strypą i na północny zachód oa Du- 
bna oaparły nasze wojaka silne rosyjskie a- 
taki.

Pod Wiśniowczykiem był to siódmy atak

rosyjski w ostatnich czterech dniach skiero
wany na ten kawałek frontu.

Zrecztą na północnym wschodzie nic no
wego.

Wojna z Włochami.
Na włoskim terenie wojny położenie nie

zmienione.
Wszystkie usiłowania nieprzyjaciela, by

przełamać nasze stanowiska w odcinku San 
Martino, były daremne.

W  Czarnogórze i Serbii.
Czarnogórcy próbowali odzyskać wydar

te im w ostatnich dniach stanowiska. Ich 
ataki nie udały się.

WojSKa austro-węgiersk ie posuwające się 
w dolinie Morawicy atakują wzgórza na 
północ od Ivanicy.

N a południowy wschód od Cacak odrzu
ciliśmy nieprzyjaciela przez Glogovacki 
Vrh.

Przy wzięciu Kraljeva wzięto 130 serb
skich dział

Na południowy wschód od ujścia Gruży 
walczące wojska austro-węgierskie wzięły 
do niewoli wczoraj 500 Serbów.

Armia jenerała Gallwitza dotarła wśród 
walk na północ od Krusevca do doliny za
chodniej Morawy.

Zastępca szefa sztabu generalnego v. Hcc fer, 
pulny marszałek porucznik.

Biuletyn niemiecki.
W ielka  główna kw atera ogłasza dnia 7 . listopada 1915

Wschodni teren.

Berlin, 8. listopada.

Na południowy zachód i na południe od 
Rygi oraz koło Iłukszty, jak i między jezio
rami Śwenten a Ilsen ataki rosyjskie od
parto.

Rosyanie, którzy w nocy na 6 bm. wtar
gnęli do naszego stanowiska na połnocny

zachód od jeziora Swenten, zostali wczoraj 
stamtąd wyrzuceni.

Na północny zachód od Czartoryska pod
c z a s  odparcia nieprzyjacielskiego ataku 
wzięto 80 jeńców i zdobyto jeden karabin 
maszynowy.

Bałkański teren.
Austro-węgierskie wojska wyrzuciły nie

przyjaciela zt wzgórza Granice na półno
cny zachód od Iwanicy i posunęły się w do
linie zachodniej Morawy przez Slatinę.

Z obu stron Kraljewa wymuszono przej
ście przez rzekę.

W  Kraljewie, które wzięto po zaciętych 
walkach ulicznych, zdobyto 130 dział 

Postępujące na wschód stamtąd austro- 
węgierskie wojska wzięły do niewoli 481 
jeńców.

Nasze wojska znajdują się tuż pod Kru- 
■>evac.

Armia jenerała Gallwitza wzięła wczoraj 
|do niewoli przeszło 3000 Serbów, oraz zdo 
by ta nowe angielskie działo polowe, wiele 

| naładowanych wozów municyjnych, dwa 
jpociągi prowiantowe i liczny materyał wo 
jenny.

Naczelne kierownictwo armii.

Biuletyn bułgarski.
Sofia. (T. B.) O oneracyach z d 5 bm. do

noszą urzędowo:
Na całym froncie ścigamy pobitego nie

przyjaciela, który się szybko cofa.
Nasze na północ od Nisza wy operujące 

wojska zbliżyły się do doliny Morawy mię
dzy Paraczinem a Aleksińcem.

W  okolicy wsi W laska, na północ od 
miasta Czuprija, weszliśmy w bezpośrednią 
styczność z wujskami niemieckiemi, idące- 
mi z północy.

O godz. 3 popułudniu wzięliśmy twierdzę 
Nisz.

Ścigamy szybko cofającego się nieprzy
jaciela.

Nasze wojska operujące w dolinie buł
garskiej Morawy dotarły do równiny Les- 
kovca.
Nasza ofenzywa na równinie Kosowa trwa 

| dalej. Na całym froncie Prilep Krivolac- 
Strumica wstrzymaliśmy ofenzywę Francu
zów i Anglików, odparliśmy ich i zadaliś

m y  im znaczne straty. Wielu jeńców i wiele 
materyału wojennego wszelkiego rodzaju, 
którego jeszcze nie spisano, wpadło w na
sze ręce.

Po zajęciu Niszu.
Spraw ozdaw ca w o jen n y  E. Len n h o ff donosi 

z g łów n e j kw a tery  prasow ej:
W czora jszy  dzień był zarów no dla B u ł g  a- 

r ó w jak  też dla w ojsk  s p r z y  in i e r. z o n y  e li 
jednym  z na jw ażn ie jszych  na terenie',tserl)skim. 
l ’od w zględem  strategicznym  i m oralnym  n/.\ 
ik a iio  przez znakom ite współdziałan ie z 81)w’ n 
bardzo w ie lk i sukces. Zajtycie N i s z u  przez 
Bułgarów , a K r a l j e w a  przez arm ię n iem iec
ką o p c ia c y e  w ojenne posunęły bow iem  o zna
czny k rok  naprzód.

Szybk i upadek Niszu zaw dzięczać na leży  z 
jedn ej strony, dzielnem u, nieznająoem u zm ęczę-j 
nia, napieraniu kofum y bułgarskiej a także z 
drugiej strony nader zręcznemu U łożen iu  planu 
działania.

W łaśc iw ie  należałoby się d z iw ić  d laczego  
Nerbow ie n i e  b r o n i l i  z w iększą  stanow czo -1 
śiią  tej t a k w a ż n e j  t w i e r d z y .  Rząd i 
ludność opuścili ją  już daw n iej i ogóln ie uznano 
za nrawdopodobne, że N i s z  stanie się punk
tem środkow ym  zaciętych, w alk . A to li podobnie 
juk  pod K  r a g  u j e v  e e m nie za ło ży li tutaj

Serbow ie stanowisk obronnych. Wobec. tPgo na
suwa się przypuszczen ie, że Serbow ie nie mają 
odw agi p rzy jąć  b itw y  rozstrzyga jące j.

E rzez za ję . ie  Niszu uzysku ją armie sprzyntie- 
izone wmżną podstawę, a zarazem  o t w a r t ą  
<1 r o ig  ę do do liny  połudn iow ej M orawy, przy- 
. zom arm ie te m ają już wszelaką możność 
w spólnego działania, ramię p rzy  ramieniu. W a 
żność tego  zdarzenia jest zarów no w ie lką  o. ile 
e liodzi o oczyszc zenie połaci kraju  na północ 
\tk i na południ*1 od Niszu. W chw ili obecnej 
zagrożone są zarówno te od d z ia ły  serbskie, k tó
re w a lczą  jeszcze na północ od N  i s z u, jak 
niem niej ) tc., które ku. połudn iow i co fa ją  się 
na L  e s k o v a c. Cofan ie się serbskiej lin ii 1>q- 
jo w e j dokonuje się n ie jako z autom atyczną do- 

hidnościa. Równocze sny nacisk z północy i 
wschodu grozi w szystk im  bardzie j w ysunię
tym  oddziałom  serbskim odcięi iem i prow adzi 

do r ią g lycb

walk odwrotowych
atoli wobec postępów  arm ii O a 11 w i t z a  pod 
P  a r a c i n e m a równom iernych  bułgarskich 
uderzeń pod Ł  u k o w* e m dokonało się już da

leko  idące w yg ię c ie  serbskiej linii oporu. Za
razem  sprow adziło  to znaczne s k r ó c ę  n i o h 
tern. aiiiem.

wzmocułbiiłe linii bojowej

obij armn sprzym ierzonych  koncentryczn ie ku 
połudn iow i zdążających .

T a k że  arm ia K  o e v  e s < a posuwająca się 
w kicruuku na N o w y *  15 a z a r zyskała znacz
nie na terenie. W iększość je j udzia łów  stoi w 
tej chwiu w  regu larnej b il w ie górsk ie j z n ie
p rzyjacielem , posuwając się z pod A r i i  j e  ku 
I v  ji n j i c y .

N.i wschód od  nich w alczą  inne oddziaC  u 
źródeł B i e l i c  y , g d y  równocześn ie oddzia ły  
n iem ieck ie na wschód od C a c a k  opanow aw 
szy w zgórze  K  o 11 e u i k

zajęły Ki ilifevo
skąd otw iera  się przed nimi droga rów nież na 
N ow y  Ba^ar, w zdłuż doliny I  b a r y.

Dalej na wschód wy w ią za ły  się zacięte  wal
ki w dolin ie zachodniej M oraw y, gdzie  chodzi
0 uzyskanie

wohidj drogi na Krusevac
<1 k tórego  oddalone są dziś w ojska sprzym ie

rzone już ty lk o  o 22 km.
P  ypadk i te następując po sobie z n iezw yk łą  

.zybkośeią w yw o ła ły  już znaczne rozprzężen ie
1 upadek ducha arm ii serbskiej, zaw  isły rów:- 
nioż nad je j na jb liższym  sprzym ierzeńcem

Czarnogórą.
. Czem  tłum aczy się też naglące w ezw an ie  w y 
lo s o w a n e  przez k ró la  N i k i t ę  do W łoch  o 
w ysłan ie w iększej siły zbrojnej z pom ocą, gd yż  
Czarnogóra znajduje się w  bezpośredniem  nie- 
bezpieczenstw ie. Tu ta j bow iem  p o d ję ły  w ojska  
A u stro -W ęg ier swe działan ie na bardzo roz le 
g ł )  m froncie  i to przy pom ocy w ie lk ich  sił, 
(.' z a r n o g  o r c y  staw ia ją  w praw dzie  jeszcze 
opór, nic b y li jednakże na tak ie o fen zyw ne 
działan ie p rzygo tow an i i w razie przełam ania 
ich oporu nad granicą, stracą równocześnie 
możność dalszej obrony.

Na Kosowe Pole.
.Sprawozdawca „K e icU »post“  K  i r c h 1 e h - 

n e r donosi: z g łów n e j k w a tery  prasowej:
A rm ie sprzym ierzonych  w ykonu ją  w raz z ar

mią bułgarską coraz nowe ruchy skrzyd łow e, 
które p rzeciw n ika  zmuszają do stopn iow ego co 
fania się. D zN  z chwilą zajęcia N i s z u  otw iera 
: ię przed arm ią bułgarską d roga  doliną T  o - 
p 1 i c y  przez K  u r s u m 1 i j e wprost na K u -  
s o w e P o l e .  p rzyczem  ruch ten zmusza Ser
bów  do opróżnienia grzb ietu  J a s t r e b a c ,  
który stoi na drodze arm ii jenerała G a 11 w  i- 
tza. W  ten sposób wspierają się naw zajem  
trzy arm ie sprzym ierzonych.

R ów n ież arm ia jenerała K o e v e s s a ,  od 
dalona dzisia j już ty lk o  o dw a dni drog i od 
gran ic daw nego S a n d ż a k  u N  o w  o b a z a r- 
s k i e g  o, p rze ku dolin ie 1 b a r y , skąd przez 
M i t r o wr i c ę droga  prow adzi rówmież k u  hi
storycznem u K o s o  w e m u  P o l u .  R ów n o 
cześnie nie słabną uderzenia bułgarskiej arm ii 
która z M acedonii przez 8 k  o p 1 j e posuwa się 
ku północnemu zachodow i.

W  chw ili obecnej jes t Serbia

krajem bez stolicy
a arm ia serbska być m oże w  ciągu najb liższych  
tygodn i zmuszoną naw et będzie opuścić kraj 
o jczysty . W ed łu g  doniesienia M a g r i n i e g o  
w „S e c o lo "  zw róc ił się serbski attache w ojsko 
w y  L  j e s z a u i n do gen. S a r r a i 1 z przed 
staw ieniem, że annfa serbska bedzie jeszcze 
p rzy  na jw iększym  w ysiłku  ty lk o  przez 14 d n i ' 
w m ożności staw ić opór i że w obec tego  po
ważna wr sile pomoc sprzym ierzonym i musi jak  i 
najprędzej nastąpić. Jenerał S a  r r a i 1 miał na ( 
to ośw iadczyć,, że p r z e d u g  r u p o w a n i e  m 
przeznaczonych  do tego w ojsk  entente w m y ś l1 
otrzym anych w skazów ek  n iczego zarządzić nie 
jest w  m ożności.

Częściowem  zaprzeczeniem  p ow yższego  d o 
niesienia „S eco la “  jest jednakże b iu letyn  guł- 
garski z dnia 5. bm. podany p ow yże j.z  k tórego  
wyn ika, że na przestrzeni P  r i 1 e p— K  r i v  o - 
1 a o— S t r u m i e a (ok o ło  9(1 km ) p ow strzy 
maną została angie lsko-fraw uska  o fenzyw a.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol. (T . B.) Z g łów nej kw a

tery donoszą dnia G. M i :
Front d a r d a n e l s k i :
Zwykła wymiana ognia trwa datej.
Pod A  r i b u r n u nasze sranowisKa by

ły z przerwami bombardowane przez dwa 
krążownik i jeden monitor, a pod Sed-II- 
Bar przez jeden krążownik.

Nasza artylerya zniszczyła jeden nie

przyjacielski skład amunieyi pod Kiczi-ke- 
zikli i jeaen karabin maszynowy, tudzież 
pod A  r i b u r n u stanowisko artyleryi nie
przyjacielskiej.

Front k a u k a z k i :  W  odcinku pod 
N a r m a n i w okolicy M i l o  znaczne pa
trole nieprzyjacielskie zostały spęazo„e 
przez nasze kontrpatrole.

przc iw  w ytrw ałem u  n iep rzy jac ie low i pod mu- 
rami Nis7.u, k tórego  zd o b ic ie  z bronią w  ręku 
jest zdarzen iem  historyoznem  i skąd narodo
wa flaga  z a w s z e p o w i e w  a ć b ę d z i e ku 
C7,ci Jego  k ró lw sk ie j Mości i dynastyi, a ku 
chwale woji.k  bułgarskich. Rada ministrów' po 
chyla się przed zw ycięsk im i sztandaram i, k tó 
re są wyborną podporą p o lityk i narodow ej z je 
dnoczenia.

Buigarya przyłączy zajęte ziemie.
Sufia (T .  B .). Podczas urządzonej z okazy i 

zdobycia  N i s z u  publicznej manife.-dacyi zg o 
tow a ł tłum uczestn ików  k r ó l o w i  i p r e z y 
d e n t o w i  m in istrów  owracye. K r ó l  d z ięko
w ał za m aiiifestacyę przyczem  ośw iadczył, że 
zgotow ane jem u ow acye  odnoszą się do n ieu
stannych sukcesów  dzielnej a r m i i bułgar

skiej. R a d o s ł a w ó w  w yg łos ił wobec zebra
nego  przed pałacem  pryzydyu m  gabinetu tłu 
mu przem owę, w której ośw iadczył, że n a r ó d  
b u ł g a r s k i  urzeczyw istn ia  wreszcie swe hi- 
‘ lo iy c zn e  p iagn ien ia , w ł ą c z a j ą c  z p ow ro
tem do państwa te miasta, które mu przed 40 
la ty  zosta ły  p r z e m o c ą  z a b r a n e .  M ężo
wie stanu potra fią  to, co armia krw ią swą zdo
będzie, utrzym ać.

Z Grecyi.
Sądy francuskie o przesileniu.

Genewa (T . B .). Prasa francuska om aw ia 
żyw o  g reck ie  przesilen ie”  gaTnneloweT ~

Prasa spodziew a się, że rozw iązan ie  je j bę
dzie także rozw iązan iem  pytania co do u dzia 
łu G recy i w  w ojn ie. K ażde ich rozw iązan ie 
z w y ją tk iem  powołania V e n i z e 1 o s a byłoby 
n iezgodne z duchem konstytucy i greck ie j, 
k r o i  wpraw*dzie w ed ług lite ry  konstytucy i 
ma prawo rozw iązać parlam ent, a le ponieważ 
naród, przez w yb o ry  dal już do poznania swą 
w olę, k r ó l  nie stając po stronie czwrórporozu- 
m ienia, stanąłby w  p rzeciw ieństw ie do narodu, 
a przez to  i do konstytucyi. W iększa  część pra
sy pow iada, że n iestety na leży Oczekiwać, iż 
k r ó 1 z e c h c e u n i k a ć wr o j n y  z a w  s z e 1- 

k ą c e n ę .

Prawdopodobne rozwiązanie Izby.
Londyn. (T . B .) Korespondent „T im ees r  z  

A ten  donosi, że oczeku ją  tam rozw iązan ia  izb y  
że natom iast p ow rót A e n i z e l o s a  uważają 
za n iem ożliw y.

Zaim k ustąpił.

Paryż { l .  B .). W edług  wiadomości dzienni
ków z Aten przyjął k r ó l  ostatecznie dym Lyę  
gabinetu Z a i m i o a.

Gabinet Skudulisa.
Ateny (T . B .) A g en cya  H avasa  donosi pod 

datą 7 bnn: Utworzył słę nowy gabinet pod
przewodnictwem Skudulisa. Skudulis obejmuje 

ministerstwo spraw zagranicznych.
Do gabninetu należą wszyscy inni członko

wie poprzedniego gabinetu z wyjątkiem Zajmi 

sa. Jutro gabinet złoży przysięgą.

Wiadomości telegraficzne
„Głosn Naród a “ z dnia 8. listopada i9l5.

Dobry wynik trzeciej pożyczki.

Berlin (T . B .). Prasa tutejsza w ita  lym cza jo - 
w o ogłoszony w yn ik  subskrypcyi na trzecią  
au su yacką  wewnętrzną pożyczkę  wojenną. 
.,\\)ssisciie Z tg .“  uważa to za* radosne i zn a 
m ienne zdarzenie, k tóre  jest w ym ow nem  św ia
dectw em  gospodarczej siły sprzym ierzeńca. 
Sukces Serbii i w yn ik  tej p ożyczk i wojennej 
to są dw ie  radosne now iny jednego  dnia i do
bry  p rognostyk  na najb liższą przyszłuść.

W iedeń (T . pry w .). „N .  Fr. P resse“  zestaw ia 
wyn ik  trzech p ożyczek  austryaekicli w  nastę
pu jący sposób:

m il kor. mil. kor. mil. kor. 
i .  Austrya  2,135 W ę g ry  1.170 razem  3.305
i .  A u s irya  2.G30 W ęg ry  1.120 razem  3.750
3. A u strya  3.330 W ęg ry  1.300 razem  4.600

ii okazy i zan iknięcia terminu zgłoszeń  w  Au- 
stry i ja w ili się u min. skarbu bar. En g  1 a przed
staw ic ie le  św iata po lityczn ego  i finansow ego w 
celu złożen ia  życzeń  w obec św ietnego w yniku  
pożyczka  Na zapytan ie jdn ego  z obecnych c zy  
zdaniem  m inistra potrzebne będą jeszcze dalsze 
p ożyczk i wrojenne ośw iadczy ł tenże: „P ożycz-* 
k i z pewnością otrzym iainy, ale spodziewam  
się, że będą ro ty lk o  p o życzk i p o k o jo w e ".

Biuletyn czarnogórski.

Liuptuo (T._ JL). c za rn ogórsk i dŁonsniat g e 
neralny w R zym ie  poda je  następujący urzędo- 
v  \r te legr im  z Cety'nii dnia 5. bm. po południu:

Gd 1. listopada do dziś w yk on yw a ! n iep rzy
ja c ie l k ilk a  energicznych  a taków  na froncie 
bercegowdńskini. Jeden  n iep rzy jac ie lsk i atak 
p iechoty, poparty  gw a łtow n ym  ogniem  arty le- 
i j i  c iężk ie j, został odparty . P rzez  dzień i noc 
rozgryw a ły  się k rw aw e  w alk i. Nasze wojska 
dzielne odparły  w szystk ie  a tak in ieprzy jac ie la . 
N iep rzy ja c ie l zdołał obsadzić ty lk o  m ało ważne 
stanow isko b lizko gran icy . V\ a lka  trw a dalej. 
N iep rzy jac ie lsk ie  straty są bardzo w ie lk ie , ąa 
sze w ynoszą oko ło  20U rannych i zabitych . Na 
w szystk ich  frontach odbyły się w a lk i bez w y 
niku dla n iep iŁy jacie la .

Głos angielski.

Lcndyn iT . B .). „M orn ing  P o s t "  w e wwtęp- 
ny*m artyku le żąda, by A n gn a  zaw ezw a ła  L«re- 
cyę, aby albo w ypełnm j sw oje obow iązk i soju- 
szuwe w obec S ero ii a lbo odw oła ła  swoich p o 
słów  z Londynu  i  Pary ża. Panw an ie nad m o
rzem  iśródziemnem um ożliw i obsadzić tv r e t ę, 
fcyspy ege jsk ie  i jońsk ie w ogó le  wszy stk ie m or
skie posiadłości G recy i, i skon fiskow ać caią 
tlo tę  G recyi,’ je j porty m orskie zbom bardować, 
ą je j handel zab lokow ać. Gdyby t a k ą  groźbę 
zapow iedziano na seryo, G recya  m iałaby w ybór 
między śvrietnem zw ycięstw em  po stronie A u  

In a pewną ruiną jano  je j n ieprzy jac io iną .

Świetny sukces łodzi podwodnych.

W  Sofii.
W ym iana telegramów.

Sofia (T .B .) Agency a bułgarska donosi 6. bm.
Gneralissimus J ę k u  w w ystosow ał do pre- j 

zyden ta  m inistrów R  a d o s ł a w o  w a nastę
pu jący telegram : Jest mi szczegó ln ie  przy jem -1 
nie donieść Panu, że po zaciętych  trzydn iow ych  , 
walkach dzis o godzin ie 3. popołudniu misze
zw yc ięsk ie  w o jska  z d o b y ł y  t w i e r d z ę  
N i s z  i za tknęły  tam fla gę  bułgarską n a  w i e- ] 
c z n e c z a s y. T en  świetny sukces, k tó ry  zw y 
cięskie sztandary bu łgarskiego narodu pod bro 
nią ok ryw a  nowa sława, toruje d rogę Pańsk iej 
pa tryo tyczn e j p o lityce , m ającej na celu z je 
dnoczenie ca łego  narodu pod  berłem  Jego  kro- i 
lew sk ie j Mości. |

Prezyden t m inistrów R a d o s ł a w ó w  od 
pow iedzia ł następującym  telegram em : Mnie i 
moim  ko legom  sprawie w ie lką  radość w yn ik  
trzydn iow ych  w alk naszych zw ycięsk ich  w ojsk

W  Serbii.
Nadzieje rządu serbskiego.

Medyolan (T . B.j. „P o r t ie rę  della  Sera " d o 
nosi rad io te legra ficzną  drogą  ua S a G i o - 
v  a n n i d i  M e d u a“  pod datą dnia o. bn ., 
że jego  spraw ozdaw ca z K ra ljew  i p rzyby ł do 
lv a s k a  i spotkał tam s e r b s k i e g o  p r e - 
7. y  d e n t a m inistrów , który w ypow ied z ia ł na 
dzie ję , że sprzym ierzeńcy dostarczą Serbii p o- 
m o e ‘y. Duch serbskich w o jsk  jest w c iąż d o 
skonały . (H aska, m i e j s c o w o ś ć  około  50 km. na 
południe od K ra ljew a . P rzy j). R ed .).

Niew ybtarczająca pomoc.

Kopenhaga (T .  T .).  „N a tion a l T idende do- 
nosi z Petersburga : V\euług naueszłych tu spra -1 
wozdań a n g i e l s k i e  i f a  u c u s k i e w o j , 
ska na Bałkanie w ynoszą  już teraz 1 tO.OOO lu- 
dzi. Pon iew aż ta liczba n i e w'yvsj t a r c z a  do 
wdrożenia silnej o fen zyw y , nta się oczek iw a ł1 
dalszych posiłków  z Francyi, Angh i i Rosyt. I

Położenie w Albanii.
Lyon. (T . B .) „Progre**1’ donosi z SaJonik; 

Jak  donoszą, 20.000 Serbów  znajduje się w  A l 
b a n i i  aby  w  dany m wypadKu stłumić w szelk i 
ruch n ieprzyjazny A lbańczy jrów .

Paryż. T .  B.J Doniesien ie m i n i s t e r s t w a  
m a r y  n a r k i jKtdaje, że przy byw a jące  z o- 
ceanu A tla n tyck iego  u i e p r z y  j  a c i e ) s k  ie 
i o O z j e p o d w o d n e  cieśninę gibrałtarską 
p r z e p ł y n ę !  y  praw dopodobn ie v. nocy z z 
na 3. bin. Dnia 4. listopada z a t o p i ł y  one na 
w ysokości A rzeu  francuski parow iec „D a ltra ", 
a w pobliżu  K a p iv i irancusk i parow iec „C a lva - 
dos" I w łoski parow iec „J o rn o ".

Z a łog i „D ah ra “  i J on io " w yratow ano. N ic 
nie w iadom o o załouze „G aJvadosa".

Algier. (T . B .) N iem iecka  ió<lź podwodna o- 
strzełiw ała  w  p ią tek  francuski parow iec „S id i 
Ferru c li" i zti top iła  go. Z łożona z 28 ludzi za ło
ga p rzybyła  do A lg ieru .

Z ziem polskich.
Z literatury politycznej.

Ostatni numer „P o le n " . organu N. K . N „  w y 
chodzącego w  W iedniu pod redak«.yą prezesa 
N K N  prof. D ra W . L . Jaw orsk iego, zam ieszcza 
a rtyk u ły : „N a  w o jn ie '1, „W o jn a  i P o la c y 1', W y -  
prawa litew ska w  r. 1831 ” ',‘ ',,Lisi z W arszawy"., 
„L e g io n y  na polu w a lk i"  oraz rubryki zb iorow e, 
kron ikarskie. Obszernie jest też -potraktowaną 
sprawa szkoln ictwa żydow sk iego  w W arszaw ie. 
M ianow icie „Po len ''. 'p rzy taeza  obszerne spraw o
zdanie w ych odzące j w  W iedniu  „J iid isełn  K o r  
respondenz" o podróży członka N . K . N . po*. 
Steinhausa' do W arszawy w  sprawie szkoln ictw a 
żydow sk ieg iL  p. Steinhaus udzielił wym ieniu-
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i i i j  korespom lancyi in form aeyj, u k tórych  
stw ierdził na wstępie, że ..udał się do W arsza 
w y szczegó ln ie  (v o rz ii° iic h ) w sprawach żyd o w 
sk ich ". .Jechał przez Berlin, gd zie  kon ferow ał 
..z k ierowniczem i kołtuni żydow sk ie in i". a w 
W arszaw ie odbyw a ł rów nież narady z „czyn n i 
kam i polsko-żydow sk im i i m iarodajnym i czyn 
nikami polsk im i".

Rezultat tych narad do tyka jących  sprawy 
'Zko ln ictw a  żyd ow sk iego  byt w ed ług pos. S tein 
hausa następujący:

Bo wielu rozprawach i dyskusyac.h referent 
zarządu niemieckiego, pos. Dr Haas zaakcepto
wał nasze stanowisko, że można zostawić do 
woli rodzicom żydowskim, czy mają zapisywać 
dzieci do szkoły polskiej, czy żydowskiej. W  
szkołach żydowskich będzie językiem  wykła

dowym żargon, polski język  będzie przedmio
tem obowiązkowym. Żargon będzie językiem 
wykładowym tylko przez czas przejściowy, tj. 
dopóki dzieci nie przyswoją sobie dostatecznie 
języka polskiego.

Ponadto zam ieszcza „P o le n “  doniesienie, iż 
żydow scy  notable z W a rszaw y  wnieśli do  w ładz 
prośbę o pozw olen ie  na z ja zd  w szystk ich  nota 
51 ów  żydow sk ich  z K ró lestw a . Donosi również, 
że syoniści w arszaw scy zw róc ili się do w ładz 
o za lega lizow an ie  swej organ izacyi. W  osobnym 
artyku le zajm uje się ,.P o len “  artyku łem  „F ra n k 
furter Z e itu n g " o kw esty i żydow sk ie j w  Polsce, 
numer uzupełnia się artyku łem  dra Goldschei- 
d e ra „D ro g i i cele ku ltury po lsk ie j11 i poleceniem  
broszury L. W as jlew sk iego : „K w e s ty a  ż y d o w 
ska w K ró les tw ie11. B erty  Zuckerkandl: „M a lar 
stwo polsk ie” , dra II .  Szerera: „P o ln isch e  Blat- 
te r". w ydaw anych  przez p. W . Feldm ana 
Berlinie.

w

Wojenna centrala handlowa w Kraków la.
Za inieyutywą Galicyjskiego W ojennego Zakła

du kredytowego, a przy współudziale Wydziału 
krajowego. Banku Krajowego. Banku Przemysło
wego, ( ’t-n) tainej Kasy Spółek oszczędności i po
życzek. gmin miast stołecznych Lwowa i K rako
wa. Związku BO miast większych, oraz całego 

szeregu krajowych Związków kooperatywnych 
rolniczych i przemysłowych, a pod patronatem rzą
du centralnego, powstaje w kraju jako Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością nowa instytu- 
cya handlowa z siedzibą w Krakowie, której ze 
względu na zadania je j poruczone nadano nazwę: 
„W ojenna Centrala handlowa w Krakow ie11.

Celem Spółki jest współdziałanie z rządem 
i krajem oraz krajowemi instytucjam i publiczne- 
mi w pracach nad gospodarczą odbudową zniszczo
nego wypadkami wojennymi kraju, działanie jej 
jednak ma być ograniczone ściśle do spraw czy
sto handlowych. Spółka będzie zatem, przy za
chowaniu zupełnej samodzielności w wewnętrznej 
administracyi i przy zupełnej swobodzie decyzyi 
w swoich działaniach handlowych, niejako orga
nem pomocniczym fachowym krajowych władz ad
ministracyjnych we wszystkich sprawach handlo
wych. związanych z zaopatrzeniem kraju w po
trzebne do gospodarczej odbudowy materyały 
i produkta. W  szczególności ma Spółka zaopatry
wać kraj w materyały budowlane, w środki pro
dukcyjne, potrzebne do uruchomienia i prowadze
nia gospodarstwa rolnego i przemysłu, wreszcie 
w środki żywności i w niezbędne artykuły codzien
nej potrzeby, a to bądz przez obejmowanie tych 
przedmiotów w komisową sprzedaż, bądź przez 
pośrednictwo handiowe w obrocie tymi artykuła
mi, bądź wreszcie przez nabywanie ich na własny 
rachunek i  ryzyko.

Spółki ma ty ć  prowadzoną po kupiecku, ale 
zrzekasi ę z góry nawet normalnych, zwykle w 
handlu praktykowanych zysków, kupieckich, ogra
niczając zyski swoje do tej miary, aby mogła 
pokryć swoje koszta administracyjne i oprocento
wać skromnie (maksymalnie do 6% ) kapitał za-

wania przewidzianej kontraktem Spółki kwoty 
200.000 koron jako początkowego kapitału zakła
dowego Spółki, poczetn obecny na zebraniu p. re
jent Grodynski odczytał kontrakt Spółki, przyjęty 
jednomyślnie przez delegatów. Z  kolei nastąpiły 
wybory do Rad j nadzorczej. W ybrani zostali je 
dnogłośnie: prezydent Dr. Leo, wiceprezydent Ma- 
ryewsfii,- Dr Stefezyl: dyrektor Centralnej Kffsy, 
Filippi, dyrektor filii Banku przemysłowego, Ar- 
mółowicz, zastępca dyrektora i naczelnik filii Ban
ku krajowego, Dr Steczkowski i Dr Bauda, dyre
ktorowie Galie. Wojennego Zakładu kredytowego. 
Z kolei nastąpił wybór dyrektora w  osobie Dra 
Adama Prażmowskiego, któremu powierzono na
czelne kierownictwo nowej instytucyi.

Po wyczerpaniu porządku dziennego i zamknię
ciu Zgromadzenia przez przewodniczącego, odbyło 
się posiedzenie wybranej Rady nadzorczej, na któ- 
rem wybrano jednomyślnie Eksc. Dra Lea jako 
przewodniczącego,a dyrektora Dra Steczkowskie
go  jako jego  zastępcę, oraz komitet wykonawczy 
w  osobach dyrektorów Dra Baudy, Filippiego i Ar- 
mółowicza.

Podkamień
Jedno z na jw iększych  ogn isk  kulturalnych 

w  Po lsce  —  za  czasów  je j n iepod ległości —  
a także  n a jliczn ie jszy  i bezcenny ks ięgozb iór 
uczonego zakonu leg ło  w  gruzach.

Z g ó rą  5000 dzie ł filo zo ficzn ych , teo log icz  
nych, m atem atycznych , geogra ficzn ych  i m e
dycznych , a ju ż najcenniejsze m oże, h istoryczne 
dokum enta, i 500 zgórą  bezcennych rękopisów  
spłonęło w  Podkam ien iu .

Zaw a łiła  Bię w ie lka  część starego dom in ikań
sk iego  k lasztoru , w  k tó rego  cien iach n iegdyś 
synow ie na jpotężn ie jszych  w  Polsce rodów  (P o 
toccy , C zartoryscy , K a lin ow scy  i inni) Po lsce na 
sław ę pracow ali. D ość je s t o Podkam ien iu  m o
n ogra fii i prac h istorycznych  (najnow szą bardzo 
piąkną, napisał O. K on stan ty  Żuk iew icz, obecny 
p rzeor D om in ikanów  w  K ra k o w ie ), k tóre dow o 
dnie okazu ją, ja k  znaczną p laców ką polskiej 
ku ltury od  X I I I  w ieku  po  w szystk ie  czasy był 
Podkam ień . T a m te js i zakonn icy  b y li to albo 
roznosicie ie św ia tła  i ku ltu ry na daleką Ruś 
przed i zadnieprską, albo pochylen i nad k s ięga
m i uczeni, c ze rp iący  chciw ie w iedzę  nie po to 
ty lk o , aby w  sob ie sam ych czuć zadow olen ie 
z  jasnego  św ia tła  nauki, ale podzie lić  się nią 

innym i starali. T u  też od b yw a ły  się słynne 
ow e dyspu ty  filo zo ficzn o -teo log iczn e , w  k tórych  
najuczeńsi stanu duchow nego inęże uczestni
czyli.

M y, dzisie js i, nie docen iam y znaczenia dysput 
takich, a le  w  czasach szerzenia się innowder- 
stwa ogrom nie one zn aczy ły , czego  dow odzą  
liczne p rzez D om in ikanów  dokonane n aw róce
nia h ere tyk ów , owT»zem , kaznodzie jsk iego  za- 
kom u to  jest zasługą, że P o lsk a  się ca łk iem  nie 
sp rotestan tyzow ała  i oni to— o czem  zna jący hi- 
s toryę w ie d zą — g łó w n y m i sprawcam i b y lireak - 
c y i k a to lick ie j p ierw e j, nim nowe zakony z p o 
m ocą im  p rzysz ły . T a k  w ięc jak  w  X I I I  w ieku  
z A lb igensam i ta k  w  X V I  z  re form acyą  skute
cznie radzić  sobie um ieli a do tego  bardzo d y 
sputy o w e  p om og ły , bo  w y ro b iły  znakom itych 
szerm ierzy  k a to licyzm u .

S ław a uczoności podkam ieńskich  D om in ika
n ów  tak  b y ła  w ie lk ą  i powszechną, że d ygn ita 
rze R zeczyp osp o lite j duchowni i św ieccy  nie
raz od n ich  zagm atw an ych  w ątp liw ośc i rozw ią 
zania z  zakresu  praw a czy  te o lo g ii lub astrono
m ii żądali.

Badacz, d z ie jó w  o jc zys ty ch  bardzo interesu
ją ce  zna leźć  m óg ł zapisane w  kronikach Podka- 
m ien ia fa k ta .

Obecnie h is to ryk  nie będzie ju ż m ógł czer
pać w iadcaności io czynach  „p om n ożyc ie li po l
skości na R u s i11, g d y ż  w rogow ie  puścili z d y 
mem ceruie fo l ia ły  h istoryczne dawne i najda
wniejsze,, pracą  s łyn n ego  h istoryka O. Sad oka

pisać

nrgo na tworzenie i popieranie gałęzi produkoy 
krajowej, mających dla odbudowy kraju najwię
ksze znaczenie. Spółka niema stwarzać konkuren- 
cyi ani istniejącym już w kraju Towarzystwom

kładowy przedsiębiorstwa. Ewentualne nadwyżki - .
zysków mają hyc po wydzieleniu najwyżej 40% I Barączir tak  m ozo ln ie  zebrane 
na fundusz rezerwowy przelane w całości d o i „L zm n i n ie  a tram entem  następujące 
I' u n d u s z u i n w e s t y e v j n e g  o , przeznaczo- n;llbZu łoby  przem iany —  po najściu na Podka-

nie gałęzi produkcyi mie“ . T a ta rów  p isa ł F ilip o w ic z  —  bo teraz na
stępu je  straszna rze c zy  odm iana. K to b y  się spo
d z iew a ł, ab y  tak  p iękne na tej górze  dzie ło  
p ó jś ć  m og ło  w  rozsyp k ę  i spustoszenie w ie lk ie ?11 

i Spółkom handlowym, ani przedsiębiorstwom han-1^*5 h is to ryk  zakon n y za  Zygm unta  I-go
dlowym prywatnym, owszem, ma je w miarę sił 0 P®rekopskich Ta ta rach  napisał, to n iestety  
swoich i środków rozporządzalnyeh popierać, o ile I dziś ty lk o  p rzep isa cb y  na leża ło  a b y łab y  histo- 
dadzą dostateczne gwaraneye. że przy odsprzeda-1 t y 3 tej  ku ltu ry  i w o jsk o w e j w arow n i. Bo k la- 
ży towarów przez Spółkę dostarczanych zadow ol-l sztor p odkam ień sk i istotn ie był w a iow n ią . Tu, 
nią się normalnym zyskiem kupieckim. tych obszernych  murach, n ie jednokrotn ie

W  zastosowaniu do* tych zadań i celów prze w i- J a k b y  z  fo r te c y  b ron iły  się w o jska  R zeczypo - 
dziana jest następująca organizaeya Spółki: N a  spo lite j p rzec iw k o  na jeźdźcom . Huk annat i 
czole administracyi .Spółki stać będzie dyrekeya, szabel szczęk , ję k i m ordow anych  i rzężen ia  
złożona na razie z jednego dyrektora i' jednego I k on a ją cych  n ieraz  od b ija ły  się o ciche a p iękne 
zastępcy dyrektora, którzy czuwać mają nad ca- m ury s ta roży tn e j św ią tyn i, 
loseią przedsiębiorstwa Spółki i kierować całą ad- T u k  b y ło  i w  latach  1914— 1915. W e w rze- 
miuistracyą. \żebv zaś mogła spełnić należycie łśttiu. rb. p rzy  co fan iu  się lio syan  w  czasie ofen- 
i sprawnie te w ielorakie i różnorodne zadania, dla j w o jsk  austro-w ęgiersk ieh  się oni ukryli za
których powołaną została do życia, ustanow ioat ‘ •? dnyin i im iram i k lasztoru  i stam tąd p raży li o- 
bądą osobne oddziały-administracyjne dla kaanfej j gn iem  sp rzym ierzone arm ie. Ci, naturalnie, oil- 
grupy działań handlowych, wchodzących w zakres ’ p ow ied z ieć  gradem  kul musieli i tak riu ięła 
przedsiębiorst wa Spółki, a mianowicie: 1) uilfaiał j  w iększa  część m urów  klasztornych , spaliła się 
m .detyałów budowlanych, 2) oddział ayrow iza- a r ty s ty c zn a  kap lica  ś. D om in ika, zn iszczone zo- 

ęyjpy (żywnościowy), 8) oddział w ęg low y i wr,
óle matę rysiów opałowych, 4) oddział rolnictey 

liii. spzaw gospodarstwa rolnego, 51, oddział diu 
-praw rękodzieł i przemysłu. Każdym z tveli rlv{ll

.ajrychlej na

sta ły  cenne i stare obrazy, przez M atejkę po
dziw ian e, za p a d ły  się sk lep ien ia starych a tak 
m iłych  krużganków 7 p rzez O. S tanisława Mar
k iew icza  p rzed  k ilku  la ty  w ie lk im  odnow ione 

iziałów zawiadywać mają fachowi k ierow i)jpy  (nak ładem , a co najboleśn iejsza  k s i ą ż n i c a
w s p a n i a ł a  l e g ł a  w  p o p i o ł a c h .  T e j 
s tra ty , n ik t i nic nie p ow etu je  —  jest to narodo
wa bardzo d o tk liw a  strata.

Fodkam ień , m iejscow ość „ ja k b y  w ym arzo- 
na“ , le ż y  m ięd zy  dorzeczem  Dniepru a D n ie
stru w  p ow iec ie  brodzkim .

W e d łu g  podania n iegdyś p rzebyw a li tu P  o- 
ł o w c y ,  a  na m iejscu, gdzie  dziś kośció ł stoi, 
m iało stać ich  pogańsk ie bożyszcze. N a  począ
tku X I I I  w iek u  po jaw iła  się w te j ok o licy  dru
żyna p ie lg rzym u ją cych  D om in ikanów , obaliła 
o łtarze b ogów  i os ied liw szy  się tutaj nazw ala 
w zgó rze  „G ó rą  R óżań cow ą11. Stąd to w y b ie 
ga li on i s ze rzyć  c yw iliza cyę  chrześcijańską 
polską a  to  tak skutecznie, że nazw ę „pom n o
życ ie li po lskośc i11 o trzym ali a jako  dow ód , że 
m isyę swoją tys iące  razy  krw ią  m ęczeńską 
p rzyp ie c zę to w yw a li D om inikanie po lscy, z w o li 
pap ieży  k rw is tą  przepasani zostali wstęgą.

O koło  roku 1245 po raz p ierw szy w darli się 
w  te strony T a ta rzy , zam ordow ali przeora U r- 
b a n a i dwunastu braci. P am ią tk ę  tego  zdarze
nia p rzech ow yw a ł do roku 1915 duży obraz na 
kurytarzu  k lasztorn ym  um ieszczony. Obraz ten 
p iękny z bardzo  sta roży tn ego  oryg ina łu , da
wno skop iow an y , przedstaw ia ł m ęczenn ików  z

z odpowiednimi! wykształceniem ogólnem i "ku- 
pieckiom, znający kraj i jego  potrzeby oraz, ma
jący za sobą praktykę zawodową. Oddziały mate
ria łów  budowlanych, aprowizacyjny i v /ęglowy 
mają jako najpilniejsze wejść w życie możliwie 
zaraz po ukonstytuowaniu się Spółki i zorganizo
waniu biura. Uruchomienie dwóch d 4 l8ZVeh od
działów iiin również możliwie jak r 
-ląpiG

W ilniyt X  tv nu odbyło się w 0brad c. k.
Tou. rolniczego w Krakowie zw dfane przez 0 a li. 
<yjs|d Wojenny Zakład kredyt jW v koustytucyjne 
/.Gnanie członków Spółki, na < którem jawili* się 
delegaci, względnie pelnotm y^nicy wymienionych 
ua wstępie władz, banków j io-gytiicvj z w7j7ją- 
ikicm delegata miasta Lw-/0wa j nielctórych Zwią
zków kooperatywnycli S p o d n ie j  części 'kraju, 
którzy z przyczyn o1 stosunków wojen-
nycli na zebranie zda aije m0gU_ p 0 zagajeniu 
zabrania przez dyr. S teczkowskiego, który powi- 
lawszy zebranych i  przedstawiwszy; w  krótkich 
słowach cele i zr.dat ija Spółki, zaproponował w y 
bór pi'7.cwo(!iiie7»q,.t.^.()  ̂ którym w ybrano jednogło
śnie .1. h. Dra E«,>, k tóry jaw ił się na zebraniu 
jako delegat i pelj loinocnik Krakowa. Przewodni- 
czący wezwał oho cnych delegatów  do\ wubskrybo-

-T

palmami w  rękach na śm ierć spieszących. —  
Z przec iw nej strony T a ta rzy  na koniach oblę- 
ga ją  w zgórze . Gd roku 1245 do p o łow y  X V  
w7ieku nie by ło  tu ju ż braci kaznodzie jów . 
P rzen ieś li się gd zie indzie j. D op iero  w  tym  cza
sie P io tr  z Żabokruk Cebrowski. o trzym aw szy 
w posiadanie opustoszały obszar górzysty7, za
ło ży ł u podnóża g ó ry  m iasteczko Podkam ień. 
a na górze  zbudow ał Zam ek, K tóry  późn iej D o
m inikanam i zaludnił, przystaw iw szy7 doń ko
ściół. In trodukow ał ich tutaj osobiście w  1464 
r. 15 sierpnia G r z e g o r z  z 8 a n o k a. naów- 
ezas arcyb iskup lw ow sk i, eo w łasnoręcznym  
stw ierdził podpisem . K lasztor s to ją cy  tut gó  
rze prom ien iow ał na całą ok o lic ęn ie ty lk ow sp a 
niałością struktury, a le i dobroczynnością za 
konników7, k tó rzy  będąc hojn ie uposażeni przez 
fundatorów  sami też w zg lędem  potrzebu jących  
hojnym i byw a li n ieraz dobrodziejam i. D la cho 
rych  u trzym yw ali szpital. Jako  m ężow ie prze- 
dewrszystk iem  nauki, O jcow ie tu tejsi trudnili 
się także kształcen iem  u b og ie j. m łodzieży  szla 
check iej a ich szko ły  powszechnem  zaufaniem  
w  R zeczypospo lite j się c ieszy ły ; dość wspo
mnieć Jana D ęboroga  „szko ln e czasy11, aby w ie 
dzieć, jak i b y ł system  ich w ychow an ia ; a że 
ducha sam odzielności nie zab ija li w7 sw ych  u- 
czniach dow odem  Adam  M ick iew icz, w ieszcz 
narodow y, k tó ry  w łaśnie ze szkół dom inikań
skich w yszed ł. T ak  by ło  i w  Podkam ieniu. —  
I  stąd także w ielu  pożyteczn ych  w yszło  ob y 
w ateli. Już samo położen ie Podkam ien ia  do na
uki usposabia: jest dziw n ie piękne. O. Konstan
ty  Źukiewiezj, Dom inikanin, opisując, Podkar 
m ien tak  barwnie o tej m ów i m iejscow ości: 
„N ie b o  tam błęk itn iejsze niż gdzie in dzie j —  
jaśn iejsze słońce —  traw a  bardziej zielona, 
barwniejsze k w ia ty , p rze jrzys trze  strumienie. 
N ieraz z tych  strum yków , z pow ietrza  nawet 
płyn ie m oc ożyw cza  —  to też śc iąga ją  się tam 
w ęd row cy  z daleka. Zakątek  d ziw n ie p iękny, 
zobaczyć  go  i um rzeć!11

N ic  tedy  dziw nego , że Jan I I I  Sobieski bar
dzo Podkam ień  lubi! i tam rad z m ądrym i za
konnikam i na rozm owach d ługie traw ił g o d z i
ny, spoglądając ze w zgórza  na podolskie ro z
łogi. W iadom o, że Sobieski z Podkam ien ia  dru
gą  chciał zrob ić C zęstochow ę. Tam  do R óżań 
ca b y ł wpisany, tam m odlić się z rycerstw em  
swem  lubił i tam też w ie le  po sobie zostaw ił 
pam iątek, ile, że w  kościele tym  znajdu je się 
obraz cudowny M. Bosk iej na całą Po lskę słyn
ny —  jak  druga Jasna Góra. Obraz ten jak  
w  w ielu  innych w7ypadkach  ocala ł i obecnie. 
P rzy  k lasztorze znajduje się sławna studnia 
w yku ta  w  skale w 1708 roku. Studnia ta 52 
sążni g łęboka, kosztow ała  30.000 złotych  pol
skich; obecnie i ona na szczęście ocalała. Za 
czasów  n iepod leg łe j P o lsk i Podkam ieński k la 
sztor bardzo b y ł b oga ty , a le po rozbioracli w ie 
le cenych  za b y tk ów  w yw iez ion o  stąd za J ó ze 
fa II., m inio to znaczne udało się O jcom  ukryć 
lub w yku p ić  skarby jak : re likw iarze  cenne, or
naty  i t p. utensilia kościelne dotąd zachowano. 
P ow iad a ty  m i osoby w ie lce  pow ażne i w7 se
kret w ta jem niczone, że j a k i ś  c z a s  p' r z y 
k o ii c u X I X  w i e k u  k r ó l e w s k i e  k o r o 
n y  p o l s k i e  w t y m  p o d k a m i e ń s k i m 
k l a s z t o r z e  u k r y t e  b y ł y  a k u s t o 
s z e m  i c h  b y ł  O.  S a J o k  B a r ą c z ,  D o -  
m i n i k a n i n. T era z  naszych in sygn iów  ko- 
ronych tani niema, gd zie in dzie j przeniesione i 
bezpieczn ie, ja  mi m ów iono, zachowane, cze
kają, aż „p rzy jd z ie  chwila osobliwa i ozw ie 
się Zygm unt d zw on 11.

W  ostatnich czasach Podkam ieński k lasztor 
by ł znów  ostoją polskości a tam tejsi Dom ini
kanie głośnym i działaczam i. Dość wspom nieć 
wdelce b łogą w ostatnich czasach działalność 
O. S tan isław a M ark iew icza, przeora podkam ień- 
sk iego, k tó ry  n ie ty lk o  nowe staw iał kap lice 
polskie, ale i szpital i ochronę w Podkam ieniu  
za łoży ł, tudzież gd zie  i jak  się da ło  kulturalnie 
pracował. Podkam ień  zna jdu je się po jednej 
stronie rzeki, a po drugiej P o eza jów  stoi. Dwa 
zakony: b ia ły  i czarny —  dw ie  ku ltury naprze
c iw  siebie blisko, o parę k ilom etrów , a jak że  
odm ienne, jak  działalność różna! K ló ra  zw y c ię -1 
ży?  —- zgadnąć nie trudno.

Józef Stanisław Pietrzak.

chę i zapom nienie znalazła w  trosk liw ej m iło
ści ku jedynem u dziecku, jasnowłosem u ch ło
pięciu. k tóre je j B óg  w  m ałżeństw ie dał.

.\Jc pew nego  dnia pan Mahieu począł użalać 
się na  duszność i w  k ilka godzin  późn ie j pani 
Mahieu została w dow ą.

M łoda w dow a pozostała w  zamku, a posta
now iw szy nic szukać po raz drugi szczęścia w  
m ałżeństw ie, ży ła  w  samotności, p ięknie i spo
kojn ie, za jęta  w y łączn ie  dorasta jącym  m ło
dzieńcem , sw ym  synem  i gospodarstwem  domo- 
wem. Przedm iotem  je j op ieki byli także ubodzy 
m iejscow i i okoliczn i i staranie, ab y  park i o g ro 
dy  o tacza jące zam ek odznaczały się zawsze 
tern, co sztuka ogrodn icza  uznaje za w yraz pię
kna i smaku. P o  jak im ś czasie artysta ogrodu 
zw róc ił je j nato uwagę, że park i o g rod y  są 
p iękn iejsze od sam ego zamku, i że dla całości 
obrazu na leża łoby stary  zamek zburzyć lub eo- 
najm niej przebudować. Pan i Mahieu uznała tę 
m yśl za słuszną i wnet ro zp oczę ły  się prace. 
S tary  zam ek zburzono, a na je g o  m iejscu sta
nęło cacko, pełne w yk w in tn ego  now oczesnego 
przepychu, dz ie ł sztuki w szelak ie j. Przebudo-ii 
wano rów nież zabudowania gospodarskie, za
łożono now e drog i tak, że ktoś, k to  w  tych  
stronach daw niej byw ał, m iejsc tych  ju żby  nie 
poznał.

W  tym  czasie został syn pani Mahieu fran
cuskim oficerem  a idąc za w rodzoną n ie jako 
skłonnością, pośw ięcił się lotn ictw u . Ile ż  razy 
zdarzy ło  się, że chcąc w id zieć  się z d rogą  ma
teczką, szlak iem  podniebnym  do H ollebeeke 
przybyw ał, w itany uśmiechem szczęścia szczę
ś liw ej m atki.

Tak  nadszedł październik 1914roku  a z nim 
p rzyb y ły  w o jska  francuskie, k tóre się w  całej 
ok o licy  ro z ło ży ły . P óźn ie j z jaw ili się tu taj tak 
że A n g licy , a k ied y  ważne wzniesien ie liczba 
GO, nanuje nad lin ią k o le jow ą  i kanałem  prze
szło po n a jgw a łtow n ie jszych  starciach w  po
siadanie w ojsk  n iem ieckich, zam ek pani Ma
hieu był ju ż nie do poznania. Z  bogatych  zb io
rów  pozostała ty lk o  'czaszka mamuta, i to nie 
w zamku samym, lecz zatkn ięta jako  znak ta
jem n y  a eonajnm iej n ieswojski nad wejściem  
do pew nej reduty.

D zie je  w zgórza  liczba 60 i w szystk ich  oko
licznych  redut stanow ią rozdzia ł trag iczn y  w  
dziejach  w szystk ich  tutaj położonych  zam e

czków . Zam ek w  H o llebeeke stał jeszcze w  ma
ju b. r., ale z pustemi oknami, obaloną wńeżą, 
rozb itą  fasadą i portalem  w  otoczen iu  m ogił, 
pokrytych  cieniem  przepysznych  rododendro
nów. A le  p rzysz ły  gorsze jeszcze od poprze
dnich dni czerw cow e, k iedy  to A n g lic y  bez
skutecznie a coraz usilniej poczęli się kusić 
o zdobycie  tego  odcinka. O fiarą tych  zapasów 
m orderczych pad ły  w ted y  resztk i zam ków  w 
H ollebeeke, V orm ezce le  i Oamp. na w zgórzu  
Zandvoordc, rozh ite w strzępy, a częściow o 
rozebrane i użyte do budow y redut i innych 
celów7 w ojennych.

I oto zdarzy ło  się, że nad tą pustką i ruiną 
znowu po jaw ił się pod koniec czerw ca sam olot 
francuski, a k iedy  się opuścił ku ziem i, w7ysiad ł 
z n iego syn pani Mahieu, a pierwsza w iadom ość, 
k tórą  o trzym ał, była sm utniejsza od w idoku 
zniszczenia, k tó ry  się mu tu przedstaw ił. D o
w iedzia ł się bow iem , że m atka je g o  już nie ż y 
je , umarła bow iem  przed ośmiu dniam i w  dro
dze do Arm eutieres, od wybuchu bom by, rzu
conej przez francuskiego lotnika.

Syn pani Mahieu właśnie w  tym  czasie w zią ł 
z polecenia sw o je j kom endy udział w  ataku 
lotn iczym  pod A rm entieres i podobnie jak  inni 
rzucił tam kilka śm iercionośnych pocisków .

On jednak  nie ma odw agi dziś o tern choćby 
ty lk o  pom yśleć, gd y ż  tam tędy w łaśnie szła 
m atka jego .

Zamki pod Ypres.
(O grody i zaniki. —  Los  pew nej rodziny: —  Zam ek 
H ollebeeke: —  W d ow a  p: Mahieu: —  Ćorniezeele i 
Oamp. —  Czaszka mamuta. —■ Zg liszcza : —  Spadku- j 

b ierca w  pow ietrzu ). |

Flandrya  jest bogata ; jest krainą ogrodów  
i zam ków . W  L ille , l lo u b a ii,  Tou reo ing, A rm en -j 
tiers, Commincs i t. d. pracują w ie lk ie  p rzędza l
nie k roc iow ych  panów, k tó rzy  w7 ok o licy  p o - 1 
siadają zam eczk i sw oje, i to albo pobudowane 
w czasach ostatnich, albo też i to  bardzo czę
sto stare, om szałe budow le z całą rom antyką 
feudalnych czasów . Zm ysł piękna, tak w yb itn y  
w ca łe j F landry i, odzia ł te m iejsca w czarowną 
szatę ogrodów , w śród k tórych  miasto Ypres 
jest naturalnym  przep ięknym  punktem ś rod k o - ' 
wym , w około  k tó rego  dokądko lw iek  spojrzysz 
roztacza się przed tobą nad Yzerą  i dziś już . 
h istorycznym  je j  kanałem , łagodna w swym  
w yrazie  sielanka. P agórk i i jez iora , ciche po
lany, o g rod y  i a le je , stare zam ki i m ałe f la 
m andzkie kośció łk i, na w idnokręgu  w iatrak i.

Już w czasach poko jow ych  o zam kach tych 
w iele m ów iono; o jednych  z  pow odu  ich klasy- 
„znej Tiięknośoi, o innych z powodu ich nader 
c iekaw ych  dziejów 7. :

Jakże smutne są np. d z ie je  zaniku H o lle -, 
beeke.

W  bogatem  i rozkosznem  Arm entieres, z 
k tó rego  dziś ty lk o  resztk i pozosta ły , ży ł jako  
jeden  z na jbogatszych  ludzi pan Mahieu. Zna
ny gourm and, o czem  sobie w  A rm entieres w ie- 
Jc opow iadano. J ego  bogactw o  i je go  duma na
k a za ły  mu pew nego  dnia nabyć drogą kupna 
zamek w  H ollebeeke, tę starą ale dobrze za 
chowaną, jednop iętrow ą, w ielkopańską siedzi
bę, położoną wśród przep ięknych  ogrodów  i 
parków . Pan Mahieu postarzał się jednak z 
czasem i w ted y  spoczęło oko je g o  na córce pe
wnego pozasłużbow ego francuskiego pu lkowni-  ̂
ka. P o  przełamaniu pew nych  trudności, k tóre ( 
się zw yk le  nastręcza ją ,gdy stary pragnie po jąć  . 
m łodą żonę, zw łaszcza  g d y  ta uchodzi za p ię - , 
kność, p rzyszed ł ten zw ią zek  m ałżeński do sku- 
tku, n ie  uszczęśliw ił jednak  żadnej strony. Pan 
Mahieu pozosta ł bow iem  gourm and, jak  do te
go  naw yk ł, a  m łoda żona je g o  jedyn ą  poc ie - 1

SijmiUwi|zku Spółek Śląskich.
Za przyk ładem  sw ej w ie lkopo lsk ie j m acierzy 

poszły  też w  ciężk im  roku w o jn y  śląskie spół
ki. W  zeszłym  tygodn iu  odbył się w  Bytom iu 
sejm ik Zw iązku  Spółek  śląskich, w yk azu jący  
p row id łow y  rozw ó j w spó łdzie lczości polsk iej 
w7 te j d rog ie j nam gospodarce, organ izu je się 
tam zd row o  Śląsk i k roczy  pow ażn ie naprzód, 
św iadom  sw ych  wdelkich z*dau. Sprawozdanie 
czerp iem y z „D zienn ika  B erliń sk iego11, k tó ry  
pisze jak  następuje:

„M arsza łk iem  sejm iku obrano p. dyrek tora  
Eckerta  z B ytom ia, na je g o  zastępcę p. dyr. 
S zypersk iego  z K a tow ic , na sek retarzy  ks. pr. 
K u czkę w  W ysok ie j i p. W ebera  z Bytom ia. 
Ks. patron Adam sk i p rzed łoży ł sprawozdanie 
■/. działa lności m łodego Zw iązku , istn ie jącego 
dopiero od 1 styczn ia  1914. Do Zw iązku  na
leży  17 spółek. D otychczas praca Zw iązku  w y 
kazu je, że Zw iązek  dla Spółek  śląskich w e  w y 
sokim stopniu jest potrzebny i pożyteczny. —  
Stosunek Zw iązków 7 i rew izorów  jego  do Spó
łek poszczegó lnych  jest zd row y  i p raw id łow y. 
Sprawozdanie ks. patrona zaw iera ło  bardzo w ie 
le pożytecznych  w skazów ek , k tóre d l«  d e lega 
tów  będą cenną zdobyczą  u dziedzin ie pracy 
w spółdzie lcze j.

Roztrząsano na Sejm iku w referatach szereg 
zagadnień do tyczących  życia  w ew nętrznego  
Spółek. G Spółkach i spekulacyi m ów ił ks. A - 
damski, p rzestrzega jąc Spółk i, aby w intere
sach swoich unikały takich spraw, k tóre no
szą cechę speku lacyjną i za leca jąc przy  zaw ie 
raniu interesów  ostrożność i pow ściągliw ość. 
Ran G atzka z R aciborza m ów ił bardzo grunto
wnie o spółkach i zabezpieczeniu  ogn iow em  i 
żoeiow em . W y w o d y  je g o  streszcza ły  się w 
przestrodze przed  udzielaniem  pożyczek  za 
podk ładką po licy  ubezpieczenia ży c iow ego  bez 
dalszych odpow iedn ich  pewności. A d w ok a t D r 
Seyda z K a tow ic  d » ł szereg  w skazów ek , w  jak i 
sposób urządzić i podzie lić  pracę R a d y  nad
zorczej i k o m isy i rew izy jn e j.

O p raw id łow ym  stosunku pom iędzy Radą 
nadzorczą i Za iządem  i o  zasadach, jak iem i po
w inny się Spółk i k ierow ać p rzy  w yborze człon 
k ów  tychże, re ferow a ł ks. patron Adam ski. —  
Rrzew odnią myślą je g o  w yw od ów  było, że tak 
Zarząd jak  Rada nadzorcza w e w szystk iem  po
w inny m ieć dobro Spółk i i spraw ied liw ość na 
oku. Zaleca zgodną w spółpracę członków  Z a 
rządu i R ady  nadzorczej, w zajem ne, ścisłe a 
ży cz liw e  przestrzegan ie gran ic zakresu pracy, 
wskazanej obu organom  Spółk i przez przep isy 
prawa spó łkow ego , ustaw y spółkow ej, regu la
minu i rezo lu cy i S ejm ików , D yrek to r Banku 
Zw iązku  Spółek  Zarobkow ych  i Gospodarczych

; p. llyn a rzew sk i p rzed ło ży ł sprawozdanie z 
działa lności Banku Z w ią zk o w eg o , k tórego  
członkam i jest 12 S pó łek  śląskich z kapitałem  
37.000 mk. (p rzy  ogó lnym  kap ita le  tegoż ban
ku a k cy jen go  6 m ilionów  inarckh 

) Sprawozdan ie z rachunków  Zw iązku  złoży ł 
rów n ież p. d yrek to r R ynarzew sk i. D ochód w y 
nosi 3186.23 mk.. rozchód 923.20 mk., pozo
stało w  kasie 2263.03 mk. Pokw itow an ia  udzie
lono. Rachunki sprawdzał p. R e tz la ff. Do k o 
m isyi rew izy jn e j za rok 1915 w yznaczono pp. 
In1 H y llę  z K a tow ic  i D reyzę  z S iem ianow ic. 

.Spółk i mają p łacić do kasy Zw iązku  1 i pół 
! proc. od czystego  zysku, eonajm niej 20 marek. 
U staw y Zw iązku , dotychczas ty lk o  p row izo ry 
cznie p rzy ję te , na wniosek ks. kuratora p rzy ję to  
ostateczn ie.

Tan  Szukalski z K ró l. H u ty  przem ów ił w  dal
szym  ciągu obrad na temat w  jak i sposób mogą 
Spółk i obronić się przed  dłużn ikam i k tó rzy  
nadużyw ają  k redytu  w  k ilku  Spółkach? Pan 
adw okat Czapla rozw odził się na tem at: Jakich  
ostrożności przestrzegać pow inny Spółk i w  o- 
becnym  czasie, aby  nie narazić się na straty i 

rzedawnien ia u dzie lonego  k redy tu ?  D o  osta
tn iego punktu obrad ks. patron Adam sk i re fe 
row ał na temat, jak  książkow ać i bilansować 
nieruchomość.

Rezolucyle p rzed łożone przez re feren tów  
p rzy ję to  jednom yśln ie. N astąp iły  zw yk łe  prze
m ów ien ia i podziękow an ie końcow e, poczem  
Sejm ik zam kn ięto11.

Ze światu.
Bazylika degli Scalzi w W enecyi poniosła w e

dług doniesienia „Giornale de1 Italia11 pewne u- 
szkodzenia przy wybuchu bomb z samolotów w 
dniu 24. października b. r. Przy tej sposobności 
dowiadujemy się z tegosamego pisma, że już przed 
wybuchem wojny włoskiej usunięto z tego ko
ścioła przedmioty najcenniejsze, a wśród nich o- 
brazy ltclliniego, świeczniki Murana i sławne ka- 
nieje, arcydzieło sztuki szklenia. Bomba z dnia 24. 
z. hi. wpadła przez dach, przebiła, oba sklepienia, 
na których znajduje się obraz Tiepola i spadła 
na posadzkę, gdzie nastąpił jej wybuch. Wskutek 
tego wybuchu zapadł się dach, uszkodzone zo
stały niektóre posągi i drzwi główne, a mozaiko
wa marmurowa posadzka popękała. Malowidło 
sklepienia leży wśród gruzów cegły, kamienia itd.

Prace nad ocaleniem reszty zabytków zostały 
natychmiast podjęte. Przedewszystkiem umocnio
no te wszystkie części budowli samej, które gro
ziły upadkiem. Co do odnowienia malowidła na 
sklepieniu, to jednakże prof. Fogolari, dyrektor 
weneckich galeryi dał odpowiedź odmowną; roz
waża się natomiast myśl umieszczenia tamże ko
pii, pochodzącej rzekomo od Antonia del Zotto, 
a znajdującej się w prywatnem posiadaniu w W e
necji. Koszta nieodzownych pierwszych naprawek 
obliczają na 40.000 lirów.

Francuska cenzura. Przed kilka dniami donio
sło biuro W olffa, że paryskie dzienniki „F iga ro11, 
„Eolair11, „Journa l1, „L ibrę P a ro le1 i „Oeuvre'‘ 
uchwaliły nie przedkładać do cenzury swych do
niesień i wywodów politycznych. P. Briand uznał 
ift stosowne w swej programowej mowie poruszyć 
sprawy cenzuralne i zapowiedzieć w tym kierunku 
reformy. Marny zatem z jednej strony jawny bunt, 
a z drugiej rządowej, obawę, aby zło nie przy
brało jeszcze większych rozmiarów i co najciekaw
sze, rząd francuski okazuje skłonność do ustępstw.

Chcąc to należycie ocenić trzebaby wiedzieć 
o czem zapewniają osoby, które miały sposobność 
wt czasie wojennym czytać dzienniki paryskie. 
Otóż roi się tam od białych plam; znajdziesz tam 
artykuły bez tytułu, lub tytuł bez artykułu, zda 
nja urywają się na przecinku, a czasem usuwa 
cenzura nawet podpis autora. W  „F iga ro11 skreśliła 
epnzura pewnego razu nekrolog członka redakcyi- 
bohatera tak, że pozostał tylko umieszczony ua 
czele krzyżyk i nazwisko bohatera.. Rzecz najgor
sza, niejednokrotnie zdarzało się, że n. p. „F iga ro11 
pomieścił artykuł, który w tymsanfym dniu w „ L i
brę Parole11 został uznany za niebezpieczny dla 
państwa lub też naodwrót plama biała świeciła 
u. p. w „E cla ir11 na miejscu notatki, którą bez 
przeszkody umieścił nawet z podkreśleniami „Rap 
pel“  lub „Journal11. Tak było zwłaszcza w czasie 
każdego przesilenia ministeryalnego, w czasie bi
tew7 pod Loos lub Sóuehez i t. d. K iedy wreszcie 
pewne pisma podały już całą listę nowego gabi- 

'M lu , co w Paryżu zawsze jest największą sen- 
zacyą f  dla. dziennika w sprzedaży ulicznej ozna
cza pierwszorzędną kaussę, to równocześnie za
szedł wypadek, że lęsamą listę w  innych pismach 
prokurator uznał za konieczną do skreślenia. Tu- 
tyj przebrała się już miarka cierpliwości i niektóre 
pisma zagroziły nieposłuszeństwem. Owa prywatna 
dyplomacya, za jaką uważają się w Paryżu reda- 
Iteye wszystkich dzienników, stanęła okoniem i za
groziła doinonstraeyą przeciw dypiomacyi pań- 
dwowej, jako rzekouto niepatryotyczucj.

Te j rewolucji dziennikarzy paryskich nie należy 
jednak brać zbyt tragicznie. Chodzi bowiem tej 
prywatnej dypiomacyi nie o prawdę, lecz rozgłos, 
nie o bohaterstwo, leez affaire —  a z drugiej stro
ny jest wiadomem, że obecny minister wojny, któ
ry już w swoim czasie umiał poskromić oporny 
-Madagaskar, także i z prywatnymi dyplomatami 
Francyi da sobie radę.

Bar. Daniel Salis Soglio, budowniczy twierdzy 
Przemyśla, fortyfikacyi tyrolskich i koinor zapo
rowych na Fłiczu, został w tych dniach przjjętj- 
na posłuchaniu u Monarchy. O posłuchaniu tern 
rozmawiał z pewnym dziennikarzem i zaznaczył, 
że Monarcha okazał doskonałą znajomość tychże 
fortyfikacyi, przyczent, zwłaszcza o Przemyślu, 
wyraził się w nader gorących słowach uznania. 
W tych dniach otrzymał bar. Salis Soglio bardzo 
miłą pamiątkę wojenną. Jeden z fortów w Prze
myślu nosił mianowicie oddawca napis: „Fort Sa
lis Soglio". Napis ten umieszczony był na jego 
stronie czołow7ej i składał się z wielkich liter od
lanych z metalu. Fort ten ostrzeliwali Rosjan ie 
nadzwyczaj g w ałtownie i zniszczyli cały z wyjątkiem  
tuku nad głównein wejściem, gdzie właśnie znaj
dował sic wspomniany napis. Eksc, K u k ,  komen
dant twierdzy Krakowa, zwiedzając forty Prze
myśla, wśród gruzów7 znalazł początkową literę 
nazwiska „S ", którą pocisk rosyjski strącił. Literę 
tę polecił Eksc. Kuk następnie pozłocić, osadzić 
na płycie mahoniowej wraz z napisem: „Pamiątka 
z Przemyśla 1914-— lo 11 i przesłał ją twórcy for
tów. W edług wyrażenia barona Salis Soglio, jest 
ten dar dla niego rzeczy wiście bardzo milą pa
miątką wojenną. , j

Nakładem Wydąwnictwat „Ghfsu Narodu11 Sp. z Ogr, odp. Redaktor odpowiedzialny i kierujący Roman Woyczyński, Drukarnia „G łosu  N arodu " w K rakow ie  pod zarządem  Romana Ferka.


